
(Nro. 39.;

R O Z M A I T O Ś C I .

We Czwartek Pfro'

O  Z a i ę c i u  W y s p y  T i m o r *

{u> tujcipgu t  piśma: Bibiiatheguć untnerselle.)

J a n s e n  Gubernator Hol lenderskina  w y 
spie J a w i e ,  zmuszony został w iesieni i b t o  
'toddadi tę wyśpę Anglikom , na mocy kepitu- 
lacyi , która obpymowała * inne osady Hol- 
lenderskie będące na morzu łiulyyskiein; P. 
T h u r s t ó n  ' otrzymał podówczas dowodź- 
two  nad korwetą H e s p e r n ś ,  ktśrey osada 
przez  klima i przykrą służbę artyleryi , Zuiniey- 
s z j ł a  się była ze 120 na 90 ludzi ,  „ i
pomiędzy tymi by ło  leszcze 5o chorych; P o 
nieważ  zaś odebrano wiadomość że kilka f re
gat Francuzkich miało wypłynąć z B r e ś t u ,  na 
pomoc wyspie J a t v i e ,  musiał żaten. Do- 
tvódzca korwety żebrać i  zdrowych i j eszcze 
n ieco s łabych,  ażeby su.nął w ćiaśninie B a 
l i ,  dla czatowania na owe fregaty. —  Stoiąc 
tam, na ko tw i cy ,  na nieszczęście utracił  ie- 
szcze  iednego doświadczonego Officera . 
Łtóry umarł ńa febrę zaraziwszy się na bło
tach B a t a w i i  W n e t  wzmógł się wiatr po-  

, w i e w f ly  z zwyczaytią sobie moc ą;  grunt iia 
Łotwicę by ł  p e w n y ,  potrzeLa było iedaakże 
Łrąi  yć po morzu ; co nie było przyjemnie , a lbo
wiem T h u r s t o n  zapew nia j  że trtidno wysta
wi ć  so bi e ,  iahie tam panuią burze i ulewy. 
Tym czasem T h u r s t o h  miał roz ka z ,  i by ł  
lnu posłusznym , skoro tylko opatrzono się 
dostatecznie w wodę W  po łowie  miesiąoa 
Grndnia rano,  wyciągnięto ko tw i cę ;  w zi,- 
łtiiiarze powrócenia wieeżorem na toż samo 
ihieysce ieże l iby  wiatry i nurty morskie nie 
d o z w o b ł y  obsrać na morzu,

Zaledwie  żeglowano pół g od z i n y ,  gdy  
powstał  lhocny wi atr ,  a "straszna u lew a,  lacy 
Żopełnie zasłoniła.  Prz ez  cały azien by ły  - 
fcLmury tak grube i .wisiały tak nisko , że l e 
dwie na ćwierć mili Angielskiej  można było 
przed  sobą widzieć.  T h  a r s  t o n  spuścił się 
ha wyrachowanie żeglars l ie  , że w e u ł o g  niego 
trafi w  toż samo m i e j s ce  gdz ie  pierwey stał 
Aa ko twic y ,  nawet i wiatr ucichł  by ł  ku
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Wieczorowi , w  nielakiey odległości  spostrze
żono b r ż e g i , 1 iuż powracała spokoyność w 
umysłach , g dy  znagła rozpoznano , że to inne 
by ły  i jdy.  Nurt zachodni zaprowadził  okręt 
w ciaśninę L  o m b o , gdr.ie wedł ug  iedyney 
i to ieszcze z łey mappy,  którą T h u r s t o n  
nr-ał przy  sobie ,  nayniebezpieczuieysze znay- 
dowały s*ę nurty; Usi łował  wrócić  me na 
wysokość morską , l ecz  iuż było za fyóżno ; 
wiatr uciszył  się,  a nurt prowadzi ł  okręt na 
nieoebybną zgubę.  Raz było morze g^jdhie 
iak zw i er c ia d ło , -iuż znowu bałwany rozry
wały się okropnie po obu stronach o k r ę t u , 
kióry straszliwie miotany,  zdawał się bydż 
igraszką złych duchów przesiadujących w tycli 
morskich przepaściach. Tu  bystrość wody  p ę 
dziła okręt prosto na skały na ieżone ,  a że 
glarze w rozpaczy wyglądal i  iuż tylko ro z bi 
cia się bez  żadnego ratunki. ,  to znowu nurt 
przec iwny  zwracał  ich ku drogiemu br zeg ow i  
nabawiaiąć ich podebneyże  trwogi

Mappa którą miał T h u r s t o n  nie obie* 
cywała w przypadku rozbicia się okrętu,  nic 
dobrego dla t y c h ,  którzyby lakimHolwiek 
sposobem dostali się na b r z e g i ; i eana bo 
wiem wyspa przy  wniyściu do ciaśniny,  na
zywała się W y s p ą  r o z b o y n i h ó w ,  przy lą
d e k ,  S ż x  ż y t e m  z b o i e c k i m  a bliska zato
ka;  z a t o k ą  s k r y  t o b ó y t  ó w. Tymczasem 
po dwóch godzinach przeszedł  okręt szezęśli* 
wie  na drugą stronę,  wypłynął  na morze 
J a w s k i e  a dnia uastępuiącego powrocrł  od 
północy,  do ciaśniny B a l i .

P rze z  dwa dni pogoda dosyć była zn o
śną ; T h u r s t o n  przedsięwzią ł ,  po drugi raz 
pnśAć  się na worze  , i pr z y pięhnyin poran
ił 1 tąż samą , iak p ierwey  udał się droga. 
Ni e  zważał  byr.aymniey na nurt zachodni j 
spodziewając się że pomimo meg o  będzie 
inogł pływać za pomocą wioseł  nie zbaczaiąn 
a linii  swoiey.  Po  południu zaćmił się ho
ryzont , nadeszła burza , a w nocy zamieniła się 
w orkan prawdziwy.  Rano spbstrzegł ląd,  a 
p o dł u g  swoiego wyrachowania mniemał,  ż t  
to są brzeg i  b u m  b a y s f c j *  Burza nieusta 
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w ała  , T h u r s t o n  przekonał się w re s zc ie ,
że nie można by ło  krążyć po morzu , dopćki  
n ie  ustanie powiewny wiatr wschodni J lub też 
innsiał by by ł  odważyć się przeyść l ini ię dla 
korzystania z przec iwnego wiatrn po wi ew n e
g o ,  aby mógł'  dostać się d« J a w y .  Wsz yst 
kie prawie zapasy by ły  wypróżnione a nędz
ny stan osady o k r ę to w e y , nagl i ł  ,nań szukać 
prędkiey  pomocy.

W t e m  zamiarze wyspa T i m o r  zdawała 
się ma bydz naybliższą ; T h u r s t o n  n i e z n a ł  
iey , i nie s i e d z i a ł  o niey nic wiec«y  , rak że 
to b_vła osada Hollenderska i dosyć przestrze
ni zaymowała na m a p p i e ; zkąd w n o s i ł , że 
Rząd Angielski  bez wątpienia wysłać -musiał 
dostateczną .siłę dla zajęcia takowey. .Posta
no w i ł  zatem -szukać tey wyspy  Jfo różnych 
unikpionyeh niebezpieczeństw ach jednego -wie
czora około godziny 8mey wyrachowawszy  
łosyć dobrze wysokość morską , zdawało się 

>nu ż e - } y l k o ' 5o jnil oddalonym był  od kana
ł u ,  idącego pomiędzy dwie małe wysepki  
po łożone  ńa - wsenód od wyspy T i m o r .  
Chciał  więc  wpłynąć  do tego kanału , i tym 
końcem rozRazał na noc uastepniacą trzymać 
okręt obrócony prec iwko  wiatrowi ,  by  p ły
nął  pomału. T e n  -wykonano tak niezręcznie,  
że okręl raptownie mocnym uderzony wia
trem , utracił żerdź od .przedniego masztu. Aby  
uyśdź większego niebezpieczeńst  pa , musiano 
za wiatrem . z b l i ż y ć ,  do lądu,  i  spory czas 
u p ł y n ą ł , .niżeli  okręt znowu Skierowany zo
stał przec iwko  wiatrowi.  Wyrachowawszy  
T h u r s t o n ,  że jeszcze około 20 mil odda
lonym był od lądu,  zostawał w wielkiey nie* 
spokoyności  i „ałą noc straw:l  na pokładzie. 
Pogoda  była bardzo słotmsta , a okręt zba
czał  z ..toru śwoiego inocno ku zachodowi.

Jeszcze nie dniało kiedy powstał  kr zyk:  
, ,Skaly na przodzie i z boku 1 a zaraz 
potein: „ L a d  nrzednami 1. “  Morze  obi ało 
się o skały z straszl iwym łoskotem. T h u r -  
s t o n sądził  że  znsydoie się inż w kanale , 
aby iednakże okręt inógł bydź iratou any , po
trzeba było zbiegu'  wńelu. szczęśl iwych oko
liczności.  Sz er ok o ść ,  .pod którą Kanał by ł  
położony powinna była - odznaczną bvdź do
brze  na mappie,  wyrachowania , dnia poprze-  
dza iącego  dokładne,  a okręt nie powinien b y ł  
w  nocy ani naytnniey zboczyć  .ze sw oi t go  
kierunku. Zn „y a ow ał ż e  się w  ttanale, tedy 
by ł  uratowany,  ieże l i  zaś tylko o . ćwierć iriii  

. posunął . się na p ó ł n o c , albo na południe , 
zginą ł  bez ratunku'. Pracowano bez przestan
ku , ażeby -uysc rozbicia się o skaliste, b r z e g i , 
Itanał albowiem ani pe ł  mili  angie lsk iej  nie

miał szerokości.  Na okręcie panowało g łę 
bokie mi lcżenie , wszystkich przeymowała 
trwoga bl iskiego niebezpieczeństwa , a szyb
kie wykonywacie  wszystkich roz kaz ów ,  które 
nagle po sobie następowały,  dowodzi ły  
przewyższającą zręczność maythów Angi e l 
skich w chwil i  rozstrzygaiącey Gwał towna 
ulewa opóźniła Świtanie , a gdy  nieco ustała, 
zawołała straż w koszu masztowym ,, Jesteśmy 
w  kanale !  ,, “  Losowaliśmy, ,  rzekł  T  h u r-
.s l o n ,  o śmierć albo życie , i wygkaliśmy. Za
bezpieczeni  oc natarczywości  wiatru p o w i e w 
n e g o ,  nie stanęliśmy ieszcze u kresu doświad
cz, ,n naszych 1 Manna iego nie wykazywała-bo
wiem żadnych szczegółów ; ułożona by ło  -w 
prawdziwym duchu Rządu Hollenderskiege , 
który obawiał  się rozszerzenia dokładnych w la- 
.lo-mości o morzu ramecznein. Gdzież T h u r -  

. s t o n  miał  zansucić ko twicę?  Dzień  upłynął  
na próżnem zukiniu , żadney barki nie iy . ł o  
widać , wyspa zdtwaia  się bydź bezludną. 
Dnia drugiego  odkrył  zaiokę i dalekowidzem 
rozpoznał ,  ał b r z e g i ; zdawało mn się że po
między drzewami widział  dach c z e r w o n y ; a 
obierha wszy ■ ieszcze ' ledńą g ó r ę ,  spostrzegł  
raptownie w malarskiem .położeniu miasto 
R e p a  t g  wraz z bateryią która go zasłania. 
Natychmiast rozkazał  wywies ić  banderę An
g ie lska ,  i dadi ognia z działa,  nie wątpiąc,  
że także i na .warowni uyrzy też -samą ban
derę .pówiewaiącą.  -Ależ. „iak wielhiem było 
pomieszanie -tego, gd) Hollenderska zatknię
tą obaczył.  T u  trzeba było prędkiego  na
mysłu. W ysła i  więc mówcę z . listem do Gu
bernatora , lonosząc mu o wszysthiera co za
szło w  B a t a  w i i  równie iako i -.em, że  
wszystkie osady Hollenderskie na morza In- 
dyyskiem obięte były hapitulacyą, a w  sku
tek tey wezwał^go ,' do poddania wyspy  , żą- 
daiąc o ra z ,  aby i sam przybył  do niego n* 
pokład Gubernator odpo wie dz i a ł ,  że  od 
dwóch lat nie ma żadnego związku z wvspą 
l a w a ,  i wezwał zatem T h u r s t o n a ,  n y - w y 
siadł na ląd , dla lepszego wyiasaienia rze
czy.  J h u r s t o n  wysiadł na ląd z białą cho
rągiewką w ręku,  a przyięiy z wszelkiemł  
honorami woyskoweuai,  ponowi ł  żądanie swo- 
ie Gubernatorowi ; l ecz  gdy ten żądał od nie
go pokazania rozkazów,  przymuszony b y ł  
T h u r s t o n  powiedzieć prowdę , że .spodzie
wał  -się zastać na wyspie - T i m o r  banderę 
Angielską ,  i że  chociaż rzecż ma się inaczey,  
wszelako honor Ołftcera angielskiego wyina-* 
ga, aby nieprzyjacielską banderę zdeymować ka 
zał  wszędz ie ,  gdz ieby  ią zastał;  dodał  oraz ,  
ż e  ieżel i  Gubernator uiewierzy doniesreuita



0 zaszłej  kapitnlacyi , *tedy wzywa go  imieniem 
- swoiem , że ma na pokładzie 3oo łudzi  a za

tem przemagaiacą siłę z b r o y n ą ; że lu d z ie  ie- 
g o  pałeią tylko chęcią,  by -wylądować u- 
derz yć  nam, iasto , ż e  atoli podówczas Guberna
tor odpowie za każdą krople krw Angielskiey 
-'która przelaną zostanie. B i ed ny  Gubernator 
fcnaydował się widocznie w  neywiększym am
barasie. T h u r s t o n  dobył  zegarka i r z e k ł :  
, Mości  Fanie daię W P a n u ,  10 minut czasu f 
i eże l i  W P a n  w ty uh nie namyślisz s ię ,  tedy 
ia się namyślę. “

Pomieszanie Gubernatora powiększało się 
coraz bnrdziey ; uważano,  że skłonny był  do 
poddania się,  l ecz obawiał  się żeby  mu za z łe  
r i e  poczytano. Że b y  więc rzecz  prędzey  do 
skptku przy wie ść ,  T h u r s t o n  poszepnął  swo- 
iernu tłómaczowi Hol lencerskieipu, że by  się 
udał do portu ( który widać było z  mieysca 
ro z m o wy )  i bandefę Hollenderską zerwał  po- 
.deyściem Jub gwałtem. T o  stało się pier- 
we y  nim ieszeze 10 minut upłynąło , a pod
czas., kiedy Gubernator ieszeze się w a h a ł , 
powiewał* iuż bandera Angielska; T  h o r- 
„ t o n  powitał  go iaho W i c e  - Gubernatora An
g ie lsk iego ,  i  za p ew n i ł ,  że ieżel i  zaręczy 
za spokoyne zachowanie się, mieszkańców,  
tedy ani ieden żo łnierz Angielski  na ląd nie- 
wysiądzie.  By ło  to szczęście , że Gnberna- 
tor  nie obawiał  się żadney niespohoyryści  , 
m e  było bowiem wcale żadnych żołnierzy 
htórzyby -wylądować mogl i ,  a T h u r s t o n  
nie mógi -zostawić żadney załogi  w  twierdzy ,  
n ie  maiąc sam w i ę c e y ,  i»k le dw ie  3o lndzi  
■do kierowania okręty. Wszystko   ̂szło prze
dziwnie .  Odważny *  przebieg ły  żeglarz od
dawał  i przyymował  odwiedz iny  od naypier- 
wszych mieszkańców K o p a b g s k i c h ,  opa
trzywszy  się zaś w świeże zapasy,  zarzuci ł  
kotwicę przed minstein w takiem położeniu,  że ła
two mógł wszystkim związkom przeszkadać , a 
tem. jamein słabość sił swoich ukrywać ; Z  resztą 
wszystkiego dołoży ł  starania , żeby  dobrocią 
ziednał  sobie Serca i umysły. Łatwya mu by
ło  pozyskać sobie Gnbernatora; 'p o n i e w a ż  
w  codzieDuey rozmowie mógł  udzielić inn 
wszystkich okol icznośc i ,  które go o praw- 
dj>ie iego powieści  przekonywać musiały. Ale 
ci , z  którymi podobnym sposobem obcować 
n ie  mógł ,  dawali mu rni1 iey wi aty i zaufania ,
1 tak wszczęło się powoli  n iebezpieczne  za
burzenie  umysłów. Albowiem gdy upłynęło 
kilka tygodni ,  a żader. okręt z J a w y  niepo- 
tw-ierdzał tych wieści," zaczę o go mieć za 
Awanturnika.  D o w i e d z i - ł  się o wszystkiem 
od niewolnika Malaysk.egc , iHÓry do niego

nardzo by ł  przywiązany.  J lź  zgadywano 0- 
płakany stan korwety ,  iuż 'g iosno  obwiniana 
Gubernatora o tch órz ost wo , a liakoniec za
wiązał  sią wyraźny sp ise k , do którego wc ią
gnięto także i czterech R e j o w  (Naczelników)  
rodowitych k r a j o w có w ,  a który miał wybuch
nąć żą pierwszem daniem znaku. Już nawet 
pomieszkanie T h u r s t o n  a otoczone było 
przez l.ilka nocy niewolnikami i rodowiteini  
krajowcami,  którzy wydawal i  woienne okrzy
k i ,  i l edwie tylko od straży iegó powściąga
nym’ byli.  T h u r s t o n  widział  więc nieu- 
chionną potrzebę użycia stanowczego kroku.

Iednego dnia bardzo rano uaał  się na 
b i ż e g , rozkazał  korwecie zb l i żyć  się i le mo
żności  ku miasta i bydż  w  gotowości  no bi
t w y ,  sam zaś pow róc i ł  w południe , k iedy  w  
tamecznych okolicach wszyscy odJaią się spo
czynkowi  , i wysiadł  na ląd przed drzwiami 
Gubernatora. Nikt  się nie ruszył.  Fosiawi- 
wszy straże koło drzw; , wszedł,  do doinn, 
Gubernator zmieszał  się niezmiernie.  T h n r -  
s t o n  z w i l a ł , całą . przycz3-nę spiska na Gu- 
bernarora, -ten uniewinniał  się , iednakże w y 
z n a ł ,  że od kilku dni niekontent by ł  z po- 
stępowanie^podległyeh swoich.  „Zdaie  s i ę , “  
rzekł  T h u r s t o n ;  że grzeczność maią p iz y -  
pisywano niemocy 1 Słyszysz W Pan wystzrał  
z działa ! Iesf to znalk , źe okręt móy iest pod 
muraiłii domn W P an a  —  Mieszkańcy maią 
zgromadzić ’ się natychmiast ,  dla uwiadomie
nia i c h , że iutro z łoży ć  musza przysięgę 

wierności  Królowi  moiemu! “
W n e t  zgromadzili  się mieszkańcy. T L a t -  

s t o n  oświadczył  i m ,  że Gubernator iest iego 
ieńcem i że osobiście za każdy nieporządek 
odpo wiedzialnym będzie.  To  niespodziane 
ośw.adczenie i raptowne pokazanie się kor
wety \v odległości  i 5o sążui od miasta, spra
wiły  skntek przedz iwny,  i w samym zarodzie 
przytłumiły powstanie. Noc  minęła spohoy- 
nie. Nazaiutrz rano osadzi! T h u r s t o n  b i -  
teryię wszystkimi Ittdzini, i tylko zdolnych 
miał na okręc ie ,  zostawiwszy tam s amyc h,  
przychodzących do zdrowia i chłopców okrę
towych z rozkazem,  aby na pierwszy znak,  
sypali ogień na miast*. Tak więc szybkość i de» 
terminacyia synów północy pokonały iak 
zwvczay nieaołężoość Azyiatycką.  Rajowie 
byl i  pierwszemi , którzy okazali  posłuszeń
stwo. O godzinie ętey z rana odbyia się pro- 
cessyia z domu Gu ber ua tor j , do portn. Gu
bernator , iegp Seuretarz i cały poczet  przy 
wdziali  mundury g a l o w e , a T h u r s t o n  przy  
catey uroczystości l edwie  mógł wstrzymać się 
od śmiechu. W  zamku żebrano się w  grono,



Gubernator odczytał  głośno przysięgę wi er 
ności , którą stoiący do okoła za niir. powta
rza l i ,  a htórą 21 wystrzałów og łosi ło ,  gdy 
■wtem g r z m o t  p r a w d z i w y  potoczył  się po 
nad ich g o w y ,  i naybardziey łatwowiernych 
Łrkjowców przestraszył.  Lecz  T h u r s t o n  
zapobiegaiac wszelkiemu złemu wrażeniu z a* 
w o l a ł : I Nieba nam przyświadcza ła ! “  P o 
wszechne  zawołanie;  „ N i e ch  ży ie !  "  było od
powiedzią na to.

Wi ec zo r em  T h u r - s t o n  dał ucztę na ra- 
tnszn , gdz ie  panowały wesołośo i zgoda. 
j K e i s a r ,  nayznakomitszy z Rajów , nieroz ą 
Gzonym był  od flachy g orz a ł k i , którą miał 
przed sobą,  a za każdym kieliszhiem wzrasta
ł o  bardziey iego  poświęcanie się dla Króla 
Imci Angielskiego.  Scishał T h u r s t o n a ,  pa
dał  mu do n ó g ,  i przys ięga ł ,  że wszędzie za 
nim póydzie.  W n e t  ikutki napoiu B o g ó w ,  
dały się uczuć wszystkim przytomny w , a spa
lenie ognia sztucznego , dokończyło ich upo
jenia rozk osz ą; , tylko kraiowoy i Kreolow'#

fi rzelęhmeni z r a z u , rzuci l i  się na z i e m i ę ; 
ecz wnet  podnieśli  s i ę ,  i kosztowali  niezrr* 

ney  dotąd rozrywki.  Odtąd nastała zupełna 
spokoynóśe ,  i raz tylko ieszcze przerwaną 
była przez mieszkańców małey wyspy S a w u ,  
którzy hołdowali  Piządcwi HolJenderskieinn, i co
r o k  p e w n ą  l i c z b ę  ludzi  do r obót  w p o r c U  pr zy -

-sta%. isl i .  ‘ J e d e n  z P r z e ł o ż o n y c h  tych w y 
s p i a r z y ,  c hci a ł  z g ł a d z i ć  m a n k a  A n g i e l s k i e g o  
p o d c z a s  g d y  się ten k ą p a ł ) inaytek ucieiu się 
d o  T h u r s t o n a ,  a ten p o s ze dł  natychmiast  
d o  Gub er na tor a , g d z i e  zastał  R a j ę  o w y c h  
w y s p i a r z y .  B y ł  to m ę ż c z y z n a  , maiący 
• w z r o s t u  sześć stóp A n g i e l s k i c h  i b ar dz o d o 
b r y  skład c i a ł a ,  p r a w d z i w y  w z ó r  s ta roż yt no
ś c i ;  proti l  miał  R z y m s k i ,  p i ę k n e  d u ż e  o c z y ,  
a włosy nie  tak h i ę c o u e  iah r a c z e y  w l o ki  
Z w i n i ę t e  : ShorO tyl ko d o w i e d z i a ł  się o co 
r z e c z  i d z . e  , i że  A n g l i c y  są w p r z y U ż n i  z  
H o l l e n d e r c z y k a m i , w p a d ł  w  m oc n y  g n i e w  , 
i  rozk aza ł  p r z y p r o w a d z i ć  natychmiast  o b w i 
n i o n e g o .  S t a w i o n o  w i no W a y c ę  ; R a j a  po r  
w a ł  g o  l e w ą  ręką i  r z u c i ł  nim o z i e m i ę ,  a 
p o s t a w i w s z y  mn n ogę na pi ers i ach ,  praw ą 
zaś r ę kę  w  p u g in ał  u zbroi oLą  do gó^y p o d 
n i ó s ł s z y , z a w o ł a ł ,  obra cai ąć  się do T h u r -  
s t o r .  a “ Ma mi e  uder zy ć.  ? —  T h u r s t o n  
Z a p e w n i a ,  ż e  ta postawa i caia ta scena tak 
b y ł y  t e at r a l n e m i , i ż  ua ten w i do k b y ł b y  s.ę 
c a ł k i e m  z apomni  ł ,  g d y b y  nie musiał  p o s p i e 
s z y ć  na po mo c  n i e s z c z ę ś l i w e m u ,  ki óry  ż  
V d z ię c zn o śc ią  o b e y ut ow a ł  mn p o g ’ Uś mi e

rzony  w  zapalczywości  śwoiey Raj3 miał p»- 
tern żywą mowę do swoich poddanych , w 
którey w y r az i ł ,  że śmierć czeka k a ż d e g o , 
któryby poważył  się naruszyć dobre porozu
mienie iniędzy nim a przyjaciółmi iego.  
T h u r s t o n  wystawia dzikiego tego Xiążęc ia  
lako człowieka nayzacnieyszego , który posia
dał wszystkie cnoty dzikich,  nie dzieląc ich 
p r z y w a r , a z  którym roz łączenie się z  bo le 
ścią mu przyszło.

Skoro nastała lepsza pora roku ,  T h u r 
s t o n  opuścił  wy sp ę ,  gdy tymczasem i u i  pier- 
wey  z a w n ą ł  tam nyv ouręt C h i n s l i , który po
twierdzi ł  wszystkie wiadomości z B a  ta w i i. 
W  J a w i e  zadziwiono się nie pomału,  wi 
dząc powraeaiąeą w dobrym stanie korwetę 
H e s p e r u s ,  którą iuż dawno za zginioną 
poczytywano.

Ob r a z :  TVirczerza Fańska.

Między  dziełami sztuki , które Stany Kró
lestw.  Lombardzkj  - W eneckiugo , miały szczę
ście złożenia darem dla Nayiaśnieyszey Ce- 
sarzoWey Austryiachiey , znayduie się wi e l k i ,  
pod nazwiskiem W i e c z e r z y  P a ń s k i e y  
\Coena D om ini)  znany obraz w m oz a ic e , któ
ry teraz wystawiono w Belwederze .  Obraz 
ten poczytuią za arcydzieło sztuki,  zrobione 
Według obrazu tegoż nazwiska przez sławne
go L e o n a r d a  da V i  11 c i ,  do czego  l a t  9 
potrzebowano.  Przewożąc  to dzieło  kolo
salne do W i e d n i a ,  roz łożono  go ni kilka 
r y d w a n ó w , do których zaprzężono 80 koni.  
To  arcydzieło sayinowaó będzie odtąd iedno 
z nayceln-eyszych rnie/so między ozdobami , 
którę uświetniają bogatą w wspaniałe i wielkie 
dzieła sztuki Stol icę,  i  interessowae każdego 
miłośnika sztuki,

Gabinet Paryzki do czytania gazet 
Niemieckich,

Francuzi nie pfżestaią ohzńaiamiać się i  
l iteraturą Niemiecką.  W  galeryiaćh pałacu 
Królewskiego w P a r y ż u ,  założono między 
iunetni Niemiecki gabinet do czytania gazet  
politycznych i l iterachioł ; dokąd i księgo
zbiór Niemiecki  sprowadzić maią.


